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KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI.

W o d le g ło śc i 7 k m . o d  N antes, p o c ią g  p o sp ieszn y , z d ą ż a ją c y  z P a r y ż a  d o  Le C roisic w y k o le ił s ię , p rzyczem  14 o só b  
z o s ta ło  za b ity ch  a  o k o ło  100 ra n n y ch . Na zd jęc iu  w y n o sze n ie  tru p ów  z p o g r u c h o ta n y c h  w agonów , Wide-World Photos — Paris



MYDŁO 
DO GOLENIA
CAZIMI

wspaniale się. pieni, 
zmiękcza doskonale 
nawet najtwardszy 
zarost, dzialajac 
zbawiennie na 
naskórek twarzy. 
Oszczędne uuzyciu

Pom im o, że jesteśm y już  w okresie pełnego la ta , 
is tn ie je  jeszcze w Polsce oaza zim y. Łatw o do­
m yśleć sie, że tą  oazą są  T a try . P rzed  k ilku  d n ia ­
m i spad ły  tam  świeże śniegi, tak , że n iek tó re  
szczyty w y g ląd a ją  ja k  głow y cuk ru . T akże lody 
n a  jezio rach  jak o ś nie u stępu ją . Zazw yczaj w 
czerwcu C zarny  S taw  G ąsienicow y lśn ił już  szm a­
ragdow ą pow ierzchnią  wody. W  tym  roku  k ry  je ­
szcze p ły w a ją  po jego  jw w ierzchni, ja k  to w i­
dać na  zdjąciu. ,

UNIV£R/ITŚ
OEBEAUTĆ P A W /

pudrykremy. odżywcze i pod puder, 
mleczka, pomadki. róże.tusz etc. 
na lato Cr^me Brugnon pod puder.

MILI GO ŚCIE W KRAKOWIE. NIEMA NIC TRWAŁEGO 
NA ŚWIECIE.

Do P olsk i p rzyby ła  
w ycieczka p rzedstaw icie­
li R ady  m ie jsk ie j m. P a ­
ryża, z przew odniczącym  
bar. de F o n ten ay  n a  cze­
le. B aw ili oni kolejno w 
Poznaniu, W arszaw ie i w 
K rakow ie, podejm ow ani 
wszędzie jakna jżyczli- 
w iej. D osto jn i goście byli 
szczególnie zachw yceni 
K rakow em  i jego zab y t­
kam i. Na zdjąciu goście 
francuscy  n a  ta ra s ie  k a ­
w iarn i w P a rk u  W ilsona 
w Poznaniu . P rz y  s to liku  
po lewej s tro n ie  siedzi 
bar. de F o n ten ay  (p ierw ­
szy od lewej), obok niego 
wojew oda poznański hr. 
R aczyński.

Znacie tą  h isto rie?  Był sobie przed la ty  w W a r­
szawie b a r  wiedeński. W iedeńczycy i ich m iasto 
nad D unajem  było łub iane  zarów no przez W a r­
szawiaków, ja k  i ich okupantów  z M oskwy. B a r 
w iedeński p rzyc iąga ł wiec gości. A liści w ybuchła 
w ojna i to z A u s tr ją . W łaściciel b a ru  nie chcąc 
n a rażać  sią na p rzy k re  konsekw encje, kazał n a ­
ty ch m iast szyld swój przem alow ać. O dtąd  b a r  n a ­
zyw ał sie am erykańsk im . Do W arszaw y przyszli 
jed n ak  N iem cy, k tó rym  A m eryka w dw a la ta  p ó ­
źniej w ypow iedziała wojną. B a r am ery k ań sk i w 
tak ich  w aru n k ach  był prow okacją. W tedy  dopie­
ro w łaściciel b a ru  w padł n a  doskonały  pom ysł 
i u su n ą ł zupełn ie  szyld z nad  b aru , jak b y  zgadu­
jąc, że w czasach przełom ow ych na jlepsza  je s t 
neu tralność. W p ro st innego zdania są  Niem cy. 
O panowawszy rządy , tą p ią  w szystko, co p rzy p o ­
m ina czasy m inione, repub lik i, dem okratyzm u 
i pokojowośei. Oheą w szystko i w szystk ich  d raż­
nić. D latego z narożników  ulic i placów  zn ik a ją  
tab liczk i z nazw iskiem  S tresem an n a  i E berta . Z a ­
stęp u ją  ich H o rst W esel, H itle r  itd . D okonyw a sią 

to  zawsze bardzo  uroczy­
ście, p rzy  asy s ten c ji rozen­
tuzjazm ow anych  tłum ów. 
Świeżo np . dn ia  31 m aja , w 
18-tą rocznice b itw y pod 
S k ag errak iem , p rzem iano­
w ano w B erlin ie  p lac  Kern- 
p n e ra  ,na S k ag erraek i. N ik t 
przeciw ko tem u n ie  p ro te ­
stow ał, poniew aż naw et w 
najdok ładn ie jszych  ency­
klopediach n iem a żadnej 
w iadom ości o tem , co to za 
zacz był ów tak  zasłużony 
dla B erlina  K em pner?

NA WSZELKI WYPADEK. 
NAWET NA WYSPIE TRINIDAD.

W yspa T rin id ad  należy 
do M ałych A nty l. J e s t  n ie ­
w ielka, ale dobrze naw od­
n iona i bardzo u rodzajna . 
Z am ieszkała je s t przew ażnie 
przez m urzynów , H indusów  
i m ały  procent E u ro p e jczy ­
ków. O becnie i te j m ałej 
wysepki nie oszczędził k ry ­
zys. W skutek  bezrobocia 
w ybuchły tam  rozruchy , 
które po lic ja  przy  użyciu 
broni zdusiła. N a w yspie je ­
dnak p an u je  w dalszym  c ią ­
gu wrzenie. N a zdjąciu po li­
cja z w yspy T rin id ad  w  cza­
sie ćwiczeń rew olw eram i w 
obecności b u rm is trza  i szefa 
policji M anuela Hildazo.

NIE CHCE USTĄPIĆ.



Nie należy unikać słoń­
ca w obawie przed pie­
gami —  wszak codzien­
na pielęgnacja prepa­
ratami Herba zapew­
nia każdemu czystą 
i zdrową cerę! Mydło 
Herba usuwa szybko 
i niezawodnie piegi, 
żółte plamy, liszaje itp. 

nieczystości skóry. Krem Herba czyni cerę 
elastyczną i nadaje jej zawsze świeży i m ło­
dzieńczy wygląd. Do nabycia od 90 groszy.

K R E M  i M YDŁO
H E R B A

V. LOT
POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ

R .  ównolegle z lotnictwem wojskowem  
i komunikacyjnem rozwija sie w na 
szym kraju, w ostatnich czasach, w spo 
sób wprost żywiołowy lotnictwo spor 
towe. Latam y już na własnych apara­
tach polskiej konstrukcji, które zdoby

POLSKI.
ły  sobie sław ę międzynarodową, a to 
dzięki zwycięstwu ś. p. kpt. Żwirki 
w Chałlenge’u w roku ubiegłym  i prze 
lotowi kpt. Skarżyńskiego przez Altan - 
tyk.

Wśród stowarzyszeń, propagujących

Moment podpisania paktu w Palazzo Venezia w Rzymie. Pierwszy od lewej Mussolini, przy biurku ambasador
Francji Jouoenel.

M usim y m ieć  ch w ilą  cza su ...
Znamieniem naszych czasów jest niebywały  

pośpiech. N ie mamy czasu. Spieszym y się, jesteś­
my zabiegani, zafrasowani, a przecież zaniedbu­
jem y sprawy nieraz najważniejsze, dotyczące 
naszego zdrowia, spokoju, szczęścia...

Zdrowie... Bezpieczeństwo osobiste... Omijanie 
czyhających niebezpieczeństw, ochrona przed mo­
żliw ością zakażenia się...

N ie mamy czasu na pom yślenie o tem, nie chce­
my mieć subjekcji, lekceważym y momenty, gro­
żących nam konsekwencji, a potem, po niewcza- 
sie, niewczesny żal za utraconem zdrowiem, ko­
szty wieloletniego leczenia się...

To wszystko w ziął pod uwagę wynalazca słyn­
nego na całym  świeeie preparatu ochronnego 
V e t o . Cały arsenał bakterjobójczy nosim y  
w małej kieszonce od kamizelki, w m ałym  niklo­
wym patronie. Gotowe w każdej chw ili do użyt­
ku, nie sprawia żadnej subjekcji w użyciu, nie  
plami, ale kilka kropel tego płynu zabezpiecza 
niezawodnie każdego mężczyznę od zakażenia.

Na poznanie tej prawdy m u s i m y  znaleźć chwi­
lę czasu, aby nabyć V  e t o i schować je do kie­
szonki, a V e t o będzie naszym  talizmanem.

Pronaszko z Aeroklubu warszawskiego na chwilę przed startem z lotniska krakowskiego.

lotnictwo w Polsce, na pierwsze m iejsce w ysuwa się  
Aeroklub krakowski, którego prezesem jest niezmor­
dowany dyr. Bobkowski. Klub ten urządził w tych  
dniach V. Lot południowo-zachodniej Polski, które 
go trasa b iegła z Krakowa do Łodzi, Lublina, San 
domierza, Mielca, Lwowa i t. d.

Zwycięzcą został p. Chałupnik z Krakowa, drugie 
m iejsce zajął' por. Pronaszko z W arszawy.

/ i in icjatyw y M ussoliniego przyszedł do skutku 
t. zw. pakt czterech, f. zn. porozumienie A nglji, 
Francji, Niemiec i W łoch. Celem tego paktu jest 
m. in. rewizja niektórych postanowień traktatów  
pokojowych. Polska fakt podpisania tego paktu, 
który zwraca się  pośrednio także przeciwko jej za­
chodnim granicom, przyjęła spokojnie, oświad­
czając przez usta swojego m inistra spraw zagra­
nicznych, że żadne postanowienia, powzięte bez 
jej zgody, przez kogokolwiek, nie będą przez nią 
respektowane.

Wojewoda krakowski dr. Kwaśniewski wychyla lampkę wina 
z okazji poświęcenia nowych awionetek na lotnisku kra- 

kowskiem. Obok p. gen. Łuczyńska.
Z d jęc ia  A g . F ol. „Ś w ia to w id '



KORESPONDENTOWI NASZEMU

Próbki obydwóch krem ów  otrzym ać 
można po nadesłaniu  znaczka poczto­

w ego za 25 gr. przez

D/H. W ładysław  G lazer,
W A RSZA W A , A l. Jerozo lim ska 4 1.

N a zw is k o ........................................................

A d r e s ..................................................S. 94. Na dworcu kolejowym w Kownie.

CO WIDZIAŁ W STOLICY LITWY.

P isz ą c  ó współczesnem Kownie (Kaunas), nie- 
sposób zapomnieć o tam tem, przedwojennem, do­
brze znanem chociażby tym  licznym  „Kongreso^ 
wiakom“, którzy zwiedzali je  w drodze do uroczej 
Połągi, tak licznie przez nich uczęszczanej. Dla 
jednych byl to punkt węzłowy w podróży, inni 
wiedzeni sentym entem  dla Adama, zbaczali tam, 
gdzie Niem en z W ilją się łączy, aby odwiedzić 
jego domek i pamiątki, wszyscy jednak zgadzają 
się niewątpliw ie z tem, że była to paskudna, z n i­
szczona i wschodem pachnąca, choć — gubernjal- 
na mieścina, podobna do wielu, w ielu  innych  
m iast rosyjskiego zaboru, których cechą wspólną 
były koszarowe, ceglaste budowle, tradycyjny  
sobór na widocznem zawsze m iejscu i... znudzony 
garnizon jakiegoś pułku gwardji, czy — piechoty, 
włóczący się bez celu od szynku do szynku. Piszę  
o tem dlatego, aby uświadomić Czytelnika, jak 
ogromne, dla mnie wprost nieoczekiwane zmiany  
zaszły w dawnem „rosyjskiem" K ownie od wojny

Przegląd wojska litewskiego w Kownie

WODA MIMO SW EJ 
WILGOCI

w ysusza skórę' 
i czyni ją  szorstką\>  
o ile się  tem u nie 
zapobiegnie przez stoso­
w anie" delikatnych, czy­
stych  i ś n i e ż n o b i a ł y c h  
Krem ów  Pond’a, ochraniających 
skórę. C e r a  p i e l ę g n o w a n a  
krem am i Pond’a jest zawsze świeża, 
pow abna i zdrowa. Do oczyszczania 
skóra Pani w ym aga

PO N D ’S COLD C R E A M 'U

Dworzec kolejowy 
w Kownie. W idzi­
my przed nim tram­
waje konne, które 
obecnie zostały już  
z a s tą p io n e  przez 

autobusy.

P o N D ’S
YANISHING &COLD CREAMS

Ogólny 
widok Kowna 

z góry Aleksotu.

a do je j ochraniania
PO ND 'S  VANISHING C R EA M ’U  

W ten sposób skóra Pani pozostanie 
w iecznie młodą.
Pielęgnuj sw ą cerę zapomocą 27s

4

światowej. Trzeba przyznać, że kurz „rosyjskości",' pokry­
wający naówczas całą atm osferę grodu W itolda, dawał 
już zauważyć przed wojną przebłyski tego, co dzięki kon- 
junkturze wojennej stać się miało ciałem  ad majorem  
Lithuariae gloriam.

Jakież m alutkie, stuprocentowo prowincjonalne, ale i m i­
łe było tamto, gubernjalne Kowno! Pomimo swojej ze­
wnętrznej rosyjskości, dziwacznych bruków, po których 
w podskokach mknęły dawne dorożki z typowym i „izwo- 
szczykami“, jakich do niedawna można było i w W ilnie 
oglądać. Ze swoim przepięknym widokiem z gór okolicz­
nych, z Niemnem i szarą W ilją, splecionemi u stóp m ia­
sta w siostrzanym  uścisku!...

K iedy się  widzi po latach piętnastu dzisiejsze K au­
nas, stolicę niepodległego kraju, przychodzą te refleksje 
i wspomnienia tem żywiej przed oczy — trudno nam 
się pogodzić z myślą, że to, co widzimy, to — teraźniej­
szość. Od pierwszej chwili, kiedy m ijam y z bijąeem ser­
cem granicę łotewsko-litewską, uwaga nasza jest w na­
pięciu. Zobaczyć, poznać jaknajwięeej, a przedewszystkiem, 
tu już mówi rozsądek: — najdokładniej. Podróż bowiem 
na Iiitwę dla. Polaka o polskim paszporcie, to rzecz bardzo 
ponętna, bo — trudna do osiągnięcia i dlatego właśnie ta­
ka cenna... Z okien wagonu, zresztą zupełnie „europejskie­
go" majaczy nam dawny, znany krajobraz, w którym pola 
uprawne stanowią niem al wyłączny tem at pejzażu. Mija­
my małe stacyjki: ubogie, często drewniane, czy też wręcz 
z wagonu towarowego przerobione. Im bliżej do Kowna, 
a droga to od Meitene (granica lotewsko-litewska) —- nie­
długa, tem ten „sprzęt" kolejowy szlachetnieje. Tu i ów­
dzie jakaś nowsza budowla stacyjna; nośnie to crescendo 
i wkońeu, kiedy okrzyk „Kaunas!" hudzi nas z drzemki, 
osiągam y punkt kulm inacyjnego zainteresowania. Tak, to 
dawne Kowno, ale od pierwszego wejrzenia — inne, niż 
tamto, z przed lat 15! Przed dworcem pręży się  zielony 
żandarm stacyjny w jakim ś czarnym, skórzanym kasku 
z „Pogonią". No i sam  dworzec, jakiś zeuropeizowany, sta­
je nam również sztywno przed oczyma. Przed podjazdem 
niem a już dawnych „izwoszczyków" o wypchanych watą 
ramionach; długi sznur aut i taksówek wskazuje nam nie 
mai drogę: „Geliżenkielo stotie" (plac kolejowy) otwiera 
piękną perspektywę na wjazd do Kowna. Szybko, jak na 
Zachodzie, cicho mknie nasza lim uzyna, oczy zmęczone 
drogą piją ciekawie pierwsze wrażenia: — nowego Ko­
wna litewskiego! Gdzieś się zapodział ten śm ieszny ko­
wieński tramwaj przedwojenny z konikiem, człapiącym  
po krzywym bruku..., gotów do zatrzym ania się „wedle 
życzenia" na każde cmoknięcie woźnicy. Ze zw ykłym  bez­
ładem turysty pytam przedewszystkiem o losy... tego po­
ciesznego tramwaju. Odpowiedź pada z wysokości conaj- 
mniej kilku pięter. Jest zresztą wesołem stwierdzeniem  
naszej smutnej... ignorancji. „Tak pan nie wiesz", mówią 
w śpiewnej kowieńskiej polszczyźnie, „że jego (tramwaj) 
pochowali i już w tam tym  roku". M iejsce pociesznego 
tramwaju zajęła nowoczesna trakcja autobusowa. N ikt 
już nie usłyszy człapania konika tramwajowego. A le­
nie roztkliwiajm y się. Przed nami rezultaty pracy pierw­
szego piętnastolecia wolnej Litwy.

W idzimy je od pierwszej wycieczki po mieście. Gmachy 
i — to gm achy naprawdę reprezentacyjne, w yrosły ni- 
ezem... grzyby litew skie na tym podatnym gruncie. Całe 
śródm ieście nie do poznania. Zatrzymujemy się niem al co 
chwila; już szeroka, w ielkom iejska A leja wolności (Lais- 
ves aleja) wskazuje na rozmach i dobre rozplanowanie. 
Dookoła niej przecznice, których nazw oko polskie nie za­
pamięta. W ysm ukły, b iały ratusz Wystrzela swobodnie 
w niebo w ieżycą o przedziwnej lekkości, zwraca uwagę 
piękna elewacja M inisterstwa Sprawiedliwości o dziewię­
ciu kolumnach i łacińskim  napisie na frontonie gmachu; 
skromniej stosunkowo rysują się zabudowania teatru, łą ­
czące operę kowieńską i dramat, bieli się nowoczesny, bar­
dzo spokojny w sty lu  gmach głów ny uniwersytetu. Zapy­
tujem y o stan nauki i ilość studentów. Padają słowa obja­
śnienia, naogół uprzejme i wyczerpujące. Uniw ersytet 
W itolda W ielkiego liczy około pięciu tysięcy studentów (!) 
jest to cyfra wymowna, zważywszy, że obecnie Kaunas l i­
czy około stu tysięcy mieszkańców, jest to procent wprost 
wyjątkowy. Trudno się jednak dziwić, że młody, z gleby  
w yrosły element kulturalny litew ski dąży do wiedzy; 
w danej chw ili niema tu jeszcze nadprodukcji inteligencji, 
jak się dowiadujemy następnie — niema prawie bezrobo­
cia. Gmach uniwersytetu — nowoczesny, bibljoteką liczna 
i c iągle kompletowana, dobór s ił  naukowych — podobno 
wartościowy. Rektorat objął w dniach ostatnich znany 
z sym patji dla nas, prof. Romer. Skromniej przedstawia  
się konserwatorjum muzyczne, od niedawna powstałe; 
dzierży tam berło rektorskie wybitny kompozytor litewski, 
Gruodis. Interesuje nas gmach banku „dla Polaków", czyli 
tutejszej m niejszości: ładny fronton i jońskie kolumny. 
N ie sposób tu w yliczyć kilku tysięcy (sic!) gmachów, jakie  
powstały na terenie dawnego Kowna przez 15 lat gospodar­
ki litewskiej. Przyznajem y, że dorobek to na dzisiejsze 
czasy imponujący! U lice i gm achy Kowna m ają rozmach 
naprawdę wielkom iejski, m ają go również hotele i obie 
wielkie kawiarnie: „Metropol" i „Pale Ale". Zwłaszcza ta 
ostatnia: to m iejsce „niebezpieczne" i, jak mówią starsi 
K owieńczycy — bardzo niemoralne. To, jedyny zresztą 
w Kownie — nocny lokal-dancing. Ro, nie zapominajmy, 
że mieszkaniec Kowna, pomimo całą  jego rozbudowę, po­
został w duszy dawnym zaściankowym Litwinem. 0  ile  
„nie robi polityki", będąc zwykłym  obywatelem, Kowień- 
czy ceni nadewszystko życie domowe, jak dawniej: sielskie  
i  anielskie. To też t. zw. „życie nocne" w obecnej stolicy  
Litwy przedstawia się w porównaniu chociażby z W ie­

dniem, czy W arszawą — bardzo jeszcze naiwnie. 
Zresztą przyczyna tego stanu rzeczy tkwi i w za­
kazie policyjnym , do niedawna .obowiązującym , 
ograniczającym swobodę ruchów obywateli K o­
wna po północy.Jedni więc grają w modnego i tu 
bridgefa do rana, inni — a tych. jest większość, 
idą spać przed północą.

W iadomo, że tętno życia, tak charakterystycz­
ne dla każdego większego m iasta, uderza nas naj­
silniej przez ulicę. Tu, w Kownie, walczą o pierw­
szeństwo jakby — dwa miasta. To obecne, rozbu­
dowujące się gorączkowo, ale i — logicznie, K au­
nas: siedziba gabinetu i Smetony, staw iające kro­
ciowe gm achy reprezentacyjne i aule uniwersy­
tetu i tam to, już nie ty le  „gubernjalne", Kowno 
z czasów mickiewiczowskich.

U stóp kilkupiętrowego Banku Państwa, czy  
uniwersytetu drzemie, zapatrzony w przeszłość, 
dworek drewniany z typowym , rdzennie litew ­

skim „świronkiem"; m ały, dobrze zachowany do­
mek naszego W ieszcza spogląda z oddali na sze­
roką, jak nasze A leje — aleję W olności. I  w tym  
dualiźmie wyraża się  i zarysowuje w naszej pa­
mięci sylw eta dwu miast: dawnego Kowna i — 
Kaunas, stolicy. Obok siebie.

Mówił mi ktoś m iejscowy (błagając o dyskre­
cję), że rozbudowa Kowna w ygląda od r. 1925 
tak, jakby nastąpiła cicha rezygnacja z marzeń 
o — W ilnie.

To nieprawda! Ta m yśl tkwi ciągle w wyobra­
źni mieszkańców Kowna — tych rdzennie litew ­
skich. Można ją  spotkać wszędzie — w poczekal­
ni uniwersytetu, czy w kościele, jak antyczne 
„perpetuum mobile". I — na bilecie do teatru.

I nawet na — pudelku od zapałek! Sam niemi 
zapalałem litew skiego papierosa (wcale niezłe!) 
z litewskich fabryki tytoniowej... „Braci Sołomo- 
nów"! W. B.

♦%

N E W  Y O R K

Znów lato nadchodzi
Czy pomyślała Pani o tem że, gdy zbliża się lato, skóra Jej 
ulegnie opaleniu od słońca ? Wkrótce Pani wyjedzie, a  szkoda 
byłoby naprawdę, gdyby delikatna skóra Je j twarzy ucierpiała 
wskutek zmienności auri. ELIZABETH ARDEN posiada 
specjalnie preparowany środek, który utrzymuje opaloną od 
słońca cerę w stanie należycie zdrowym. Środek ten wygładza 
i wzmacnia skórę, nie wybielając jej wcale. Elizabeth Arden 
przekona, iż Pani może posiadać piękne, opalone od słońca 
letniego zabarwienie cery, nie zaniedbując jednak koniecznej 
pielęgnacji. Słowem, skóra Pani może być miękka jak  jedw ab i 
delikatna, chociażby przebywała Pani całemi dniam i na słońcu

PROTECTA CREAM, doskonały krem ochraniający w ciągu dnia letniego i 
wieczorem
PUDER ROSETTA, na lato, w dwuch odcieniach, jasny i ciemny, czysty, 
nadzwyczaj delikatny
OLOW EK D O  U ST  C H ARIO T . . . jasny, indywidualny odcień, szczególnie 
odpowiedni ciemnej charakteryzacji

Preparaty Elizabeth Arden sprzedają się wszędzie we wszelkich wyslrojenych magazynach

ELIZABETH ARDEN
London 25 Old Bond Street W1

❖

P A R I S (Praso Przedruku Zastrzeżone) B E R L I N R O M E



Paula Nireń- 
ska, Warszaw*

Ewunia Kolo- 
górska, Kraków.

Olga Sławska , Warszawa.

Irena 
Topolni 
cka, War 
szawa.

C is s i  
O h Ison, 
Szwecja.

Lea Nisko, Teheran, R o lf Arco, Berlin

I  mpreza, stojąca na wysokim poziomie arty­
stycznym . To trzeba odrazu z całym  naciskiem  
powiedzieć, ażeby przypadkiem nie nastąpiło 
pomieszanie tego międzynarodowego konkursu 
tańca z innem i przedsięwzięciami, ze sztuką 
nic a nic nie mającemi wspólnego. Sztuka tań­
ca przechodzi w obecnej chw ili niewątpliw ie 
ciekawą epokę, w której dawniejsze poglądy

Willem Gerard, 
St. Zjedn. A.

Lycette Darson 
ual, Pargi.

stykają się z nowoczesnemi. To, że międzynaro­
dowy ten konkurs odbywa się  tego roku w W ar­
szawie, dowodzi, że św ietne tradycje baletu 
warszawskiego znane są i uznawane do dziś 
dnia w świecie. W skład jurowyeh wchodzą w y­
bitne osobistości, jak np.: p. Zambelli, niegdyś 
gwiazda baletu wieLkiej opery paryskiej, albo 
p. Bodenwieser, ty le  znacząca w rozwoju dzi­
siejszego tańca. Konkursowi temu patronują 
najbardziej miarodajne koła naszej sto licy  z p. 
min. Beckową, małżonką naszego ministra  
spraw zagranicznych na czele.

Na zdjęciach wybitniejsi uczestnicy i ucze­
stniczki międzynarodowego konkursu tańca 
w W arszawie.

z płótna i skóry sq 
najprzyjemniejsze i tanie

NARESZCIE TUTKI
K T Ó R Y C H  PAN  P O T R Z E B U J E  !

Art. 8165-14

Jednokolorowe skórzane Zf.l 2.-, różnokolorowe Zł. 16.-
1 5 0  sztuk — 3 5

—



Z E  Ś W I A T A .

Pasta do zębów
w tubach czysto cynowych-
Woda do ust

o silnej kon ce n tracji w g . prze p isu  
D r  m e d . W ła d . Z a p a ł o w ic z a .

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN“ bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek cbem. wydzielający mentol ,,in statu 
nasccndi". 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN** zawierając wyciągi z ziół, w y­
dziela mentol „In statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonic śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wlad. Zapalowicz. — Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurlowny i wyłączmy skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, pl. Dominikański I, teł. 141-08. 88
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumeriach.

PA N U J ANGLJO NAD MORZAMI. Flota angielska odbyła 
wielkie manewry, jakby dając do zrozumienia, że w czasie konfe­
rencji rozbrojeniowej, trzeba jednak pamiętać o pogotowiu wojen- 
nem i że nienaruszalność państwa poręczają nietyle traktaty, ile 
pancerniki. Na zdjęciu pancernik angielski „Nelson" w akcji bo­
jo w e j .  A y en re  T ram pua Paris.

BRAW O WILNO! Zaszczytny tytu ł M iss Europy na rok 1933 zdobyła Ro­
sjanka Masłowa z W ilna. W yjechała ona do Madrytu, jako przedstawicielka 
em igracji rosyjskiej i zw yciężyłaa inne ryw alki sw oją urodą. Na zdjęciu w i­
dzimy ją (po lewej), jadącą autem  w towarzystwie Miss Hiszpanji.

MILE ZŁEGO POCZĄT­
K I. Niem cy zaczynają się  
Wiochom narzucać ze swo­
ją przyjaźnią. Na porządku 
dziennym są odwiedziny 
ministrów niemieckich w 
Rzymie, który sta l się obec­
nie ważnym ośrodkiem po­
lityk i światowej. Na zdjęciu 
sterowiee Zeppelin, który w 
tych dniach odbył podróż z 
Niem iec do Rzymu i był 
ow acyjnie przyjmowany. — 
W pierwszym  rzędzie w po­
środku widoczny król w ło­
ski, w tow a-zystw ie gen. 
Balbo.

W yrabiane całkow icie w Dziedzicach (Śląsk Cieszyński).

1 0  
M O D N Y C H  
O D C I E N I
PU D E E K O  
O ZDO BNE

1 .5 0
Z k

FALKIEWICZ - PO Z N A N

Co za wspaniałe orzeźwienie!
Jak niezwykle przyjemnie 
i trwale odświeża wspaniała 
woda kolońska ”4711"! la  
szlachetna, prawdziwa woda 
kolońska orzeźwia szybko 
zm ęczone nerwy, pobudza 
siły i powoduje znakomite 

samopoczucie.
■łebloafco-Ztota Etykieta.

Inne artykuły  *4711*:
Cold oraant *'4711'* — Krem matowy 
Mydle de golenie "47t1"
Mydło o łopochu wedy

fcoiodefclej ”4711”.



KPT. SKARŻYŃSKI W BRAZYLJI.

Samolot ,  R. D. W. 5“ z kpt. Skar- 
łyńskim  opuszczający się na lotni­
sko wojskowe w Rio de Janeiro 

dnia 11 maja b. r.

P R I N T E M P S  D E  P A R I S  („ w i o s n a  w  p a r y ż i j “ )

O sta tn ia  n o w o ść  
n a  w i o s n ę  1933

P e r f u m y - P u d e r

K
Publiczność, witająca kpt. Skariyńskieyo na Cam- 
po dos Affonsos pod Rio de Janeiro w Brazylji.

 apitan Skarżyński odbywa
obecnie trium falny lot po Brą­
zy] j i. Przez kilka dni bawił 
w Rio de Janeiro, zlożyl w izy­
tę Głowie Państw a i brał u- 
dział w szeregu przyjęć, w yda­
nych na jego cześć. Równocześnie bardzo skrupulatnie badał 
swój sam olot. M aszyna bowiem po tak gigantycznym  locie jest 
mocno nadwyrężona.

Niepodobna opisać radości, z jaką kolonja polska w Brazylji 
powitała bohaterskiego lotnika. W B razylji, jak wiadomo, znaj­
dują sie olbrzym ie polskie skupienia em igracyjne, szczególnie

w Paranie i K urytybie. Czyniąc zadość życzeniom swoich ro­
daków, odwiedzi kpt. Skarżyński te okolice.

Drogę powrotną do Europy odbędzie kpt. Skarżyński na okrę­
cie. Na awjonetce poleci tylko z Gdyni do W arszawy.

Przed kilku dniam i kpt. Skarżyński otrzym ał za swój lot or­
der Polonia Restituta.

Kpt. Stanisław Skarżyń­
ski, wedle swojetfo ostat­
niego zdjęcia w Brazylji.

W yłączne p rzed staw icie lstw o  n a  P o lsk ę  1 W. M. G dańsk: D/H. JÓZEF HOSIASSOiM, W arszaw a, T ręb ack a  4.



T,egoroczne lato nie pozwala nam do­
tąd pomyśleć o lekkich sukienkach na 
upalne dni, bo ciągle jeszcze aktualne 
są kostjum y i płaszcze, wobec fali zi­
mna, jaka nawiedziła nasz coraz ka- 
pryśniejszy klimat. Póki deszcz ulew­
ny nie pada, to ostatecznie pól biedy 
z eleganckiem  ubraniem na ulice, bo 
wiosenny kostjum lub płaszcz jeszcze 
sią nie znudziły, ani tem mniej zni­
szczyły i ciągle mają swój urok no­
wości, zwłaszcze, że w ostatnich dniach 
nietylko cieplejsze płaszcze przejścio­
we, ale i futra trzeba było wydobyć 
z zimowej garderoby.

Płaszcz wiosenny czy letni odpowia­
dać musi wielu wymaganiom. Jeżeli 
mamy tylko jeden do dyspozycji, trze­
ba, aby był praktyczny i dal sie użyć 
w różnych okolicznościach. Oczywiście, 
że niema mowy wówczas o jasnym  ko­
lorze, który jest wprawdzie m iły na 
słoneczne dni, ale szybko sie brudzi 
i m usiałby ciągle powracać do chem icz­
nej pralni. A le jasne płaszcze bardzo 
są modne w obecnym sezonie i rzeczy- 

i wiście wyglądają prześlicznie w swych 
| pastelowych tonach, tak różnych dziś 

m ateriałów wełnianych.
Przy jasnym  płaszczu nie można zba 

gatelizować koloru pończoszki i bucika, 
które łatw iej oczywiście dobierają sie 
do ciem niejszych barw. Także kape­
lusz, torebka i rękawiczki muszą być 
um iejętnie dobrane i sharmonizowane 
w doborze kolorów. Rękawiczki, które 
sie nieodzownem uzupełnieniem tuale- 
ty tego lata, wykazują dużą pom ysło­
wość w wykonaniu z rozmaitych skór 
i m ateriałów. Bardzo elegancko w y­
glądają zwłaszcza komplety, złożone 
z torebki i rękawiczek, wykonanych  
jednakową techniką.

Godząc sie — trudno inaczej — z lo­
sem i zimnem lata, nie przestajemy 
jednak marzyć o tej chwili, kiedy słon­
ko rzuci łaska weip okiem na świat, 
a my zrzucimy płaszcze, by ubrać sie  
wreszcie w upragnione sukienki letnie.

J. Z.

Obok: Piękny model rękawiczek z firm y  
Guilberł Frbres w Pary iu

Poniżej: Zasłużony sukces zdobył model 
powyższego płaszcza na pokazie tnodełi — 
Charnps Elysćes.



JEDZ1E TUMY JEDZIE 
IMA WELOCYPEDZIE.

MLEKO I KARABINY. wało przed stu laty, ażeby mieć p e ł­
ną kasę. Reklama nawet najlepszej 
sztuki musi być oryginalna i pomy­
słowa. Zrozumiał to londyński aktor 
Davy Burnaby i w przededniu pre- 
mjery sztuki pt. „Splendover H all“, 
w której gra główną rolę, pomasze­
rował przez uliee Londynu, na czele 
grupy oberwańców z ogromnemi 
plakatami, reklamującemi je sztukę. 
Efekt tego śm iałego kroku był zdu­
miewający. Teatr był1 wysprzedany 
do ostatniego miejsca.

tyy&ocz jhu Boże - 
ietu sią Ąta Jtom itaeti.

KOBIETA CZTERDZIESTOLETNIA. * * *  "FELJETON 
TYGODNIOWY

Jest to wcale ładna rzecz, gdy się osiągnęło  
środek życia i w zdrowiu fizycznem i duchowem  
przekroczyło ten słup graniczny. Bo wiek doj­
rzały wcale nie jest nudny, albo bezbarwny. 
Przeciwnie. Dostarcza 011 wiele zadowolenia. W ra­
żenia stają się pewniejsze, usposobienie^ duchowe 
pogodniejsze, burze i rozterki młodzieńczych u- 
czuć są już za nami. Zewnętrznie nie ma ściśle 
określonej różnicy pomiędzy wiekiem średnim  
a innemi stadjam i życia ludzkiego. Obcięte w ło­
sy przedłużają podobieństwo do młodości i mi­
nął już czas, kiedy zewnętrzny wygląd kobiety 
zdradzał, że jest ona już w średnim wieku. Sze­
rokie możliwości kosmetyki podtrzymują i w tym  
okresie urok kobiecy. Dama nowożytna nie u- 
jaw nia tak łatwo swego zbliżania się do wieku  
matrony i stara się zachować w ygląd młodzień­
czy.

To wcale m iła rzecz przekroczyć już czter­
dziestkę. Nie ulegać już tyranji młodzieńczych 
burz. Bo i młodość jest tyranem. Zmusza często 
do rzeczy, przed któremi ostrzega dojrzałość. 
Młodość prowadzi stale wojnę przeciw takim za­
sadom, jak: „Korzystajcie! z  doświadczeń star­
szych", albo „W stępujcie w ślady poprzednich 
pokoleń".

W iek średni uwalnia nas od pospiesznych im­
pulsów młodości, które często gm atw ają nas 
w sprzeczności i przykrości, zanim zastanow i­
liśm y się, co się w łaściw ie z nami dzieje. W wie­
ku dojrzałym odpoczywa się od wstrząśnień,

SYBIL LAUREHCE
które zburzyły harmonję naszego umysłu, a z dru­
giej strony poznajemy wtedy, czego nam w łaści­
wie brak i czego potrzebujemy.

Są niew ątpliw ie i pewne ujemne strony tego 
okresu życia, ale wzamian za to wszystko, cośmy 
wraz z młodością utracili, dostajem y co innego. 
Pogodniejszy pogląd na życie i na św iat pokazuje 
nam piękno przyrody, ujawnia nam wyraźniej 
św iatła i cienie, zbliża nas do zachodu i wscho­
du słońca, łączy naszą jaźń z w ielkim  wszechby­
tem. Teraz dopiero mamy możność odczuwania 
radości w towarzystwie żywych i martwych na­
szych przyjaciół. Teraz dopiero mamy czas prze­
czytać książkę, a nietylko przewracać jej kartki, 
teraz nadchodzi wreszcie godzina, kiedy tworzy 
się harmonja pomiędzy człowiekiem a jego oto­
czeniem.

Gdy się ma dzieci, dojrzała matka już się o nie 
nie martwi. Przyzwyczaja się do tego, by im dać 
pewną swobodę. Matka ma teraz w swoim chło­
paku dobrego towarzysza. A wierząjcie mi: jeżeli 
chcecie mieć w swoim chłopaku dobrego towa­
rzysza, szybko przejdźcie granicę, która was dzieli 
od wieku dojrzałego. Ja sama czułam się raz bar­
dzo przygnębiona. W szystko widziałam w ponu- 
tych barwach. N ie podobały mi się moje suknie,

P ,OT u dzieci i dorosłych usuwa
Puder BEBE SZOFMAN

nie podobało mi się moje uczesanie a zwiercia­
dło pokazywało mi twarz, która mnie do rozpa­
czy doprowadzała. I mimowoli zawołałam: „Bo­
że, jak ja dzisiaj wyglądam!". „Ależ mamusiu", 
zawołał mój syn, który przypadkowo był przytem  
obeony, „my kochamy cię właśnie za to, że tak 
wyglądasz".

W wieku dojrzałym kobieta ma w szystkie moż­
liwości wykorzystania praktycznie korzyści swo­
jej płci a uchronienia się od jej szkód. I w ie te­
raz, czego może oczekiwać od swojej natury fi­
zycznej, wie, czego ma się strzec, i jak najlepiej 
zachować swoje siły . Żadne fałszyw e uczucie nie 
zmusza jej już do robienia tego, czego nie chce, 
do znoszenia towarzystwa, które ją męczy a to 
tylko dlatego, by osiągnąć rzekome korzyści, które 
w rzeczywistości żadnej wartości nie posiadają. 
Rozsądek kieruje teraz jej życiem. Może sobie 
wybrać towarzystwo według własnego upodoba­
nia. Teraz nareszcie jest wolna.

I zdaje mi się, że jedynie ta nieświadom ość u- 
wolnienia się od przymusu sprawia, że kobiety 
wszelkiemi możliwemi sposobami starają się 
przesunąć granicę wieku dojrzałego. A nie ma nic 
śm ieszniejszego nad to. Młodości zdaje się, że po­
siada przywilej wolności, i że wiek dojrzały jest 
stanem niewoli. A tymczasem jest wprost prze­
ciwnie. Młodość jest niewolnicą. N iewolnicą tem­
peramentu, oddaną na pastwę wszelakich bura 
i przypadków. W iek średni, natom iast płynie  
cicho i spokojnie po jasnych falach.

Do najgrubszych kobiet na świecie 
należy Miss Tiny Griffin. W iele wa­
ży ona, trudno dociec. Podobno 5 ctn. 
Miss Griffin nie martwi się jednak 
z tego powodu, nie próbuje kuracji 
odtłuszczającej, nie pije żadnych zió­
łek, nie łyka pastylek, ona bowiem  
poprostu ze swojej niebywałej tuszy  
żyje. Pokazują ją za pieniądze w ga­
binetach osobliwości i karmią do­
brze, aby przypadkiem nie schudła. 
Miss Tiny ma jednak jedną pasję. 
Lubi jeździć na rowerze i na moto­
rze. Naturalnie motor ten ma wzmo­
cnioną ramę, obliczoną na ciężar sło­
nia. Mimo to fabrykant nie chciał 
dać żadnej gwarancji za wytrzym a­
łość tego motoru. Ale jak dotąd, mo­
tor się trzyma i nosi swoją w łaści­
cielkę, która w ten sposób zażywa 
ruchu.

W Stanach Zjednoczonych A. P. wybuchł strajk farmerów, którzy rozgo­
ryczeni niskiemi cenami mleka, postanowili wstrzymać się z dowozem tego 
artykułu pierwszej potrzeby do miast. Cena, jaką farmerzy osiągają za litr 
mleka, wynosi m niejwięcej 3 centy, w m ieście zaś kosztuje ono 17 centów, 
czyli prawie złotego. Olbrzymie te zyski idą do kieszeni pośredników, któ­
rzy znowu muszą opłacać olbrzymi haracz na rzecz św iata podziemnego, 
pragnąc zapewnić sobie spokój. Nieuiszczenie tego haraczu narażałoby ich 
na beznadziejną walkę z bandytami, którzyby niszczyli transporty mleka, 
mordowali hurtowników i czynili wszystko, aby handel uniemożliwić. Strajk  
nie był powszechny. W ielu farmerów wyłam ało się z pod nakazu. Ponieważ 
strajkujący zaczęli na nich napadać, przeto powołano do życia gwardję na­
rodową dla ich obrony. Na zdjęciu gwardja, pilnująca z bronią w ręku 
farmerów, którzy zamierzają wyruszyć z transportem mleka do miasta.

W Berlinie stanął na ślubnym  ko­
biercu Leopold W olfling i zaprzy­
siągł „dozgonną wierność" swojej 
oblubienicy Klarze Pawłowskiej. Ów 
W olfling nie jest człowiekiem pierw­
szej młodości, ponieważ liczy już 65 
wiosen i ma za sobą bardzo burzli­
wą przeszłość. Urodził się jako naj­
starszy syn Ferdynanda IV, w ielkie­
go księcia Toskany i arcyksięcia au­
striackiego. Pochodzi więc z domu 
Habsburgów. W 1902 r. zgłosił się do 
cesarza Franciszka Józefa i zam el­
dował mu posłusznie, że składa  
wszystkie swoje godności cyw ilne i 
wojskowe, łącznie z tytułem  arcy- 
księcia i przybiera mieszczańskie na­
zwisko W olfling, poczerń w rok pó­
źniej ożenił się z panną Addamovie. 
W 1917 r. rozwiódł się z nią i poślu­
bił zkolei Marję Ritter. A le i ta mu 
się sprzykrzyła, to też opuścił ją w 
kilka lat później i zajął się gorliwem  
studjowaniem botaniki, do której 
czuł zamiłowanie od młodości. Teraz 
poraź trzeci próbuje szczęścia. Dziel­
ny i odważny człowiek.

Teatry narzekają na kryzys, dyrektorzy boleją, że na widowni pustki. 
Ale sami są sobie winni. N ie umieją się bowiem reklamować. Dzisiaj bo­
wiem nie wystarczy w yw iesić skromny plakacik, tak, jak się to praktyko-
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W aru n k i p o k o jo w e .

Z w y śc ig u  lw o w sk ie g o .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 22.
REBUS: P o ls k i z w y c ię z c a  lo tu  n a d  A tla n ty k ie m ,  

b o h a te r  k a p ita n  S k a r ż y ń sk i.
LOGOGRYF: S a m o tn y  lo t  o r ła .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  
z a g a d e k  z  Nr. 22 n a d e s ła l i :

J . L ise w a  K raków ; T. F ilip s k i, S k ier n iew ic e ; L. P ogod a , J a ­
w orzn o; B . JŁam ułtowa, Jeżó w ; Ir. C uevasów n a, Ł ęczy ca ; Z. 
C eg ie lsk a , P oznań ; M achał S t ich , K rak ów ; „ E rk a “ , W arsza ­
w a; Zb. Ś w ierezy ń sk i, L w ów ; T. Z ach erow a; M. B aw orow sk a , 
Sorocko; J .  A n to n o w iezo w a , R ów ne; por. B ron . B u b n ick i, K ra ­
ków ; Z. P ta szy ń sk a , O św ięc im ; B oi. Jastrzębska , W iln o ; A- 
L o eg lerow a , L w ów ; M. S tru b e l, W arszaw a; J . J a k u b iec , N isk o ;  
K az. L ilp op , W arszaw a; N . K az. K o z ło w sk i, W arszaw a; J a w n a  
K o w a lsk a , W arszaw a; J . S t. S u liń sk i, K ow el; M ieczy sła w  L is, , 
K raków  (zŁ 21.—, prosńrny u p rzejm ie  z g ło s ić  s ie  po odb iór  
k w oty ); E d w ard  P a w ło w sk i, Z akopane; Cz. K o z ło w sk i, W ar­
sza w a ; H. La b aj, K raków ; Z* B u k o w sk a , K rak ów ; dr. E lżb- 
W itk ow sk a , K rak ów ; M alw . K ozu b sk a , K rak ów ; W ład . G ajo- 
w a, P oznań ; Szuk iew dcz, P ozn ań ; J .  K lim a szew sk a , S ta ry  
Sącz; inż. M. S ta n isz , K rak ów ; L. L en artow sk i, P ozn ań ; M ich. 
S ch m id t, L w ów ; C zy te ln ia  T SL ., W ęg iersk a  G órka; W . C ie­
p ie la , K rak ów ; J . T yblew stoa, P oznań ; M. T om czyk , P oznań ; 
W . K o r ty le w ic z , P ozn ań ; S ta n . K ra jew sk a , S ta n is ła w ó w ; ppor. 
Zb. J a w o rsk i, S ta n is ła w ó w ; J . R ie łe sz , K raków ; F r . Szm id t, 
D ąb row a G órn.; J .  M od rzejew sk i, L u b lin ; H . C h ru śc ie lsk a ,  
Lódź; R. S lo inczyń sk i., K raków ; K o n st. Ż ukow ski, K raków ; 
S ta n . Ł op atk a , W o jn icz ; Iren a  J e ts c h in , T arn opol; J .  R u ta , 
W ielu ń ; Z. B a czy ń sk a , K a łu sz ; A lfr . Ś w itk ow sk a , L w ów ; kpt. 
T ippe K az., R a w L z; p. n i T . i pan L ., K o ło m y ja ; Zdz. F isch -  
baołi, W r ześn ia ; A u g u sty n a  B le n la szo w a , L w ów  (z ł. II. );
J . S te fa ń czy k , P a b jn n ice ; M ary la  z In o; T. W olek , K atow ice;  
K az. M irow sk i, K ato w ice ; A n t. O jdana, W ęg ró w ; Z. P alonko- 
w a, R ak ow i ce; I). H erb stm an ów n a , W arszaw a; M arie N em ec- 
k(»\a; L. G laszm ddt, Warszawka; Z. Z apiór, K raków ; A . Ga- 
je r sk i, C ieszan ów ; ks. L. K lem en to w sk i, T arnoj)ol; T. C iep ie ­
low a, W ieczy sta ; K at. S ir u szk iew iczó w n a , K raków ; „ W iln ia ­
n in44, Dubno; „M anfred*4; M. Mańczukow&ka>< T arn ob rzeg ; J . 
B u u a ty , W iln o ; M. S ze w ia k o w a , W iln o; J . J a n czew sk i, W ilno;  
S e ra fin a  K u zn ieco w a , W iln o ; Z. P iera ck i, W d a o ; J .  N atk a- 
nicc, K raków ; „ S ta n is ła w a 4*) K rak ów ; J . B ajdo , g in . L eg;  
Stan . K ozaczów na, K rak ów ; F r. Ł u k aszew icz , W iln o ; „ B ra c ia  
N ow iccy*4, W arszaw a; A . Joń czy k , C zęstoch ow a; W ła d y s ła w  
W ysock i, S m o rg o n ie  (p ren u m erata  m iesięczn a  Ś w ia to w id a 4* 
od 1 —31 lip ca  1933); Ta<L P a ch o lsk i, P oznań ; W . Sfcribrny, K a­
tow ice; B ron. K ęsek , N iep o ło m ice ; Z. Ż ukow a, J ęd rzejó w ; 
K az. G ąsior, K a to w ice ; A lek s . B ie lew ic z , C hełm n o; J .  J a ch i- 
m ow ski, C hełm n o; J .  'M aziarz, O zorków ; Z. K n ap ik , gm . T o­
nie; B rac ia  K rężel, K raków ; H . G aj, K rak ów ; A . H am erlak , 
K raków ; Z. G ruszk ow ska , D ob czyce; H. P a lich o w sk a , K ra­
ków ; E dw . P iek a rz , K rak ów ; 10-ta W arsz. D r u ż y n a  H a rc er ­
ska, im . kr. S t. B a to r eg o , W arszaw a; J .  O b tu łow icz , W ęg ie r ­
sk a  G órka; L. J u r k ie w ie z o w a , L w ów ; H . W y m ia ta lk ó w n a , W ie ­
liczka; KI. B orkow ski* G d y n ia ; „ U rzęd n iczk i W ydz. P ra w n .“ , 
W iln o; .,J a w n u ta “ , S ło n im ; A . K lo h es , K raków ; K az. Chen- 
d yń sk i, N o w a  W ieś  ŚŁ; J a n e k  M akieta , N o w a  W ieś  Śl.; M. 
R en an ów n a, Z łoczów ; Z\. T ie tz , W arszaw a; por. R y tk o  W ar­
szaw a; J a n u sz  R om an, W arszaw a; Stani. M ikow ska, W a rsza ­
w a; T ad. P ierz ch a ła , B ie lsk o ; D. R ap czyń sk a , Lódź; Ww Tyb- 
lew sk i, P oznań ; H . C m p lin a , P oznań ; W łodz. T y szk iew icz , P o ­
znań; dr. H . O p ie liń sk a , Środa; J .  Z d z itow ieek i, Pom orze; 
B oi. R okosz, R adom ; S ł. W ierzb ick i, W arszaw a; M. J a g u s i li­
sk i, K raków .

W lo so w a n iu  o n agrod ę  los pad ł na pp. M ieczy s ła w a  L isa , 
K raków  (z l. 20.—), A u g u s ty n ę  B ien ia szo w ą , L w ów  (zL 10.—), 
i W ła d y s ła w a  W y so ck ieg o , S m o rg o n ie  (p ren u m era ta  m ie s ię cz ­
na „ Ś w ia to w id a 44 od 1—31 lip ca  1933).

W łaściciel m ieszkania z balkonem, umiejący 
w yzyskać koniunkturę...

DZIAŁ SZACHOWY
p o d  r e d a k c ji)  M ieczy sła w a  G a łu szk i.

D. Sirn ie („British Chess Magariue" 1933). 
Czarne: Ke8, Wg8, Sbl, piony: a6, b2, b7, c4, e3, 

f6, f7 (10).

B iałe: Kb8, Hh5, Sc8, h7, piony: a5, c7, d2, f5 (8). 
3-chodówka. 8+  10 =  18.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki D. P irniego 1H, dl.
I. 1... Sa32 dxe3 i 3x.
II. 1... Sc32 dxc3 i 3>.
III. 1... b62, Hf3 i 3x.

PA R T JA .
Biate: E. E liskases Czarne: L. Steiner

grana w' turnieju o mistrz. W ęgier wr Buda­
peszcie w kwietniu b. r.

Gra angielska.
13. g 3  (5) G—h3
14. f3 f5! (6)
15. H—b3 (7) f4!!
L6. eX f4 (8) W a—e8!! 
17. fX g5 SX c5+  
t8. K—d l (9) SXb3 
19. SXb3 G—g2 
JO. S —d4 (10) G X hl
21. f4 W—e4
22. G—b2 W f—e8 

B iałe poddały się.
UW AGI:

(1) E liskases zastosował to posunięcie, zau­
fawszy dobrym wynikom  w grze koresponden­
cyjnej.

(2) To posunięcie uszło uw agi teoretyków, oce­
niających położenie B iałych na lepsze.

(3) Po tem posunięciu Czarne uzyskują prze­
wagę. Gdyby 8. d3 to też d5! z groźbą G—g4 i lep­
szą grą.

(4) B iałe m ają przegraną partję!
(5) 13. 0 - 0  G—g4 14. f3 G—li3! jeśli zaś 14. S—f3, 

to H—6 15. W —bl S—g5!

1. c4 S—f6
2. S—c3 e5
3. S—f3 S—e6
4. e3 G—b4
5. S—d5 (1) e4! (2).
6. SXb4 SXb4
7. S—d4 0—0
8. G—e2? (3) d5!
9. a3 S—d3+

10. GXd3 eXd3 (4)
11. c5 S—e4

(6) 14™ SXg3?T 15. W—gl!
(7) 15. fXee4 fXe4 poczem H—f6 i mat na fl.
(8) 16. fXe4 fX g3 17. H X d5+ HXd5 18. eXd5 

g2 19. W—g l W—f l+ .
~ 16... fX g3 17. W—g l gXh2 18. W Xg5 W—f l+ .

(9) 18. K—f2 SXb3 19. SXb3 W -e 2 +  20. K —g l  
W Xf3 poczem inat.

(10 Dłużej broniło 20. G—b2 G X hl 21. G—d4.

REBUS.
(uł. Z. Tietz).

SZARADA ROCZNICOWA.
(uł. A. Mieczkowski, czł. Warsz. KI. Szar.).
„P ierw sza  — dru g a  — trzecia  — czw arta  — 

p ią ta  — szósta  — siódm a“ 
już się zbliża, w.ięc ją  czcijmy, — 

wszak rzecz to nietrudna.
A Mistrzowi trzeba oddać 

hołd, bo nań zasłużył, 
gdyż przez całe życie swoje 

sław ę Polsce wróżył.
Co szósta -rzy ł w szy scy  w iem y  

i skąd Jego sława, — 
ce-dwa  Go też Kraków, W ilno,

Poznań i Warszawa.
Piękny jest nasz Na~raz w ielki, 

piękne Gopło nasze, 
piękne rzeki, piękne góry, 

piękne m iasta lasze, — 
piękne też są i szóste-ry  

rąk C ztery-p ią tego  
Sześ& siódm ego, wszem znanego 

rodaka naszego!
C ztery-pięć  Go Polska t r z y ła  

gdy m ija raz - dw a - tr z y  *) 
lat czterystu Jego śm ierci 

i na Kraków patrzy, 
na kolebkę Jego natchnień!

Niech w dniu tym  okryje 
nas siedtn - p ią ta  necodzienna, 

bo w dniu tym Mistrz „żyje!"

*) pierwsza - druga - trzecia.

— Daleko jeszcze do twego mieszkania?™
— Chodź, chodź; jeszcze tylko jedno piętro™

W ypchany p ta k .
— Czy zejdziesz stamtąd, czy nie?!
— Nie!! Ja ei pokażę, że jestem  stanowczym  

mężczyzną!!...
O szczęd ny .

Za rozwiązanie powyższych dwu zadań redakcja 
„Światowida1* przeznacza

trzy nagrody.
Pierw sza zł. 26.—, druga zł. 18.—, trzecia prenu­

merata „Światowida" od 1. VI. do 31 VII. 1933.
Rozwiązania należy nadsyłaj najpóźniej do dnia 

24 czerwca 1933 wraz z załączonym kuponem.
— Dlaczego la  papuga jest tak droga?
— Ona niegdyś św ietnie mówiła...

— Panie dyrektorze, dlaczego pan zaangażował takie 
grube girlsy?

— N ie kosztują więcej jak szczupłe i zam iast dwunastu, 
wystarczy sześć, by zapełnić scenę...
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